
Dzisiaj na stroriie 3 artykuł : Polska wieś murowana
H. S. Chruszczów

w Okręgu Kustanajskim
w czasie swej podróży po 

kraju premier Chruszczów 
spotkał się w czwartek z kie­
rownictwem i pracownikami 
sowchozów Okręgu Kustanaj- 
skiego. Nikita C szczow wy 
raził głębokie z. .wolenie, iż 
gospodarstwa rolne w tym 
okręgu przewidują zbiory w 
bieżącym roku w wysokości 
20_25—30 kwintali pszenicy 
z hektara. W Okręgu Kusta­
najskim znajdują się ziemie 
nowo zagospodarowane.

Przypominając, że przeciw­
nicy komunizmu nieraz utrzy 
mywali, jakoby ZSRR spotkał 
się z niepowodzeniem przy 
zagospodarowywaniu ziem no 
wych, Chruszczów powiedział: 
Niechby ci wszyscy „proro­

cy” spojrzeli dzisiaj na to 
morze pszenicy, na dzielnych 
ludzi, którzy zagospodarowali 
nOwe ziemie, którzy pokona­
li wszystkie trudności i dzi­
siaj zbierają owoce swej 
ofiarnej pracy”.

Premier Chruszczów pod­
kreślił, że ziemie nowo zago­
spodarowane dawno już zre­
kompensowały fundusze, wy­
datkowane przez państwo na 
ich zagospodarowanie. (PAP)
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Społeczeństwo składa hołd
pomordowanym działaczom PPS

Wczoraj minęła XX rocznica stracenia w Żabikowie przez 
hitlerowców 11 działaczy Polskiej Partii Robotniczej, w tym 
sekretarzy konspiracyjnej organizacji miejskiej PPR w Po­
znaniu Romana Pasikowskiego i Jakuba Przybylskiego.
PPR posiadała znaczne wpły 

wy w większych fabrykach i 
przedsiębiorstwach, prowadzi­
ła działalność sabotażową i

Prezentacja dyplomatów 
Edwardowi Ochabowi

12 bm. w godzinach popołud 
niowych nastąpiła w Belwe­
derze prezentacja szefów 
przedstawicielstw dyplomaty­
cznych państw obcych akre­
dytowanych w Polsce — prze­
wodniczącemu Rady Państwa.

Edwardowi Ochabowi, towa­
rzyszyli: minister spraw za­
granicznych A. Rapacki, sekre 
tarz Rady Państwa — J. Horo- 
decki, dyrektor gabinetu prze­
wodniczącego Rady Państwa 
— Fr. Nowak.

Dziekan korpusu dylomaty- 
cznego, ambasador Wielkiej 
Brytanii G. Clutton wygłosił 
przemówienie, w którym w 
imieniu korpusu dyplomaty-

Składanie wieńców dla uczcze­
nia pamięci poznańskich PPR-ow- 
ców, rozstrzelanych na terenie 
b. obozu koncentracyjnego w 
Żabikowie. Na pierwszym planie 
— delegacja Komitetu Wojewódz

Znacznie wcześniej zmarli 
między innymi w obozie lub 
w gestapo Wawrzyn Dizman i 
Antoni Ratajczak. Gestapo a- 
resztowało bowiem wówczas 
w Poznaniu i okolicy 133 człon 
ków i działaczy PPR. Wymie­
nieni stracili życie w momen­
cie, kiedy po wyzwoleniu kil- - 
ku województw, Armia Ra­
dziecka rozwijała w szybkim 
tempie ofensywę i tym samym । 
niosła wolność dla Wielkopol­
ski oraz pozostałych rejonów 
kraju.

W XX rocznicę tych tragicz­
nych wypadków odbyła się 
wczoraj na terenie b. obozu 
koncentracyjnego w Żabiko­
wie uroczystość, podczas któ­
rej społeczeństwo uczciło pa­
mięć zamordowanych.

Do ściany śmierci w obozie, 
gdzie hitlerowcy rozstrzeliwali 
więźniów, podeszły wśród głu 
chego brzmienia werbli, dele-

Na zdjęciu: nowo wybrany Prze­
wodniczący Rady Państwa — Ed­
ward Ochab w otoczeniu posłów, 
przedstawicieli partii i łtronnictw 
politycznych. Stoją od lewej: Jó­
zef Cyrankiewicz. Stanisław Kul­
czyński, Oskar Lange, Władysław 
Gomułka, Edward Ochab, Zenon 
Kliszko, Czesław Wycech, Igna­
cy Loga-Sowiński, Bolesław Po- 

dedworny, Jan Karol Wende.
CAF — fot. Langda

Po raz pierwszy od dłuższego czasu
na wyspie panował całkowity spokój

Turcja postanowiła przerwać 
loty nad Cyprem

kiego PZPR z sekretarzem I 
Zimmerem. (s)
Fot. — K. Przychód zlrf

cznego złożył E. Ochabowi
serdeczne gratulacje i pozdro­
wienia z okazji wyboru na 
stanowisko przewodniczącego 
Rady Państwa.

Przewodniczący 
stwa dziękuje i 
dziekana korpusu

Rady Pań- 
ściska dłoń 
dyplom a ty­
li. Ochabcznego. Następnie

wita podchodzących kolejno 
szefów przedstawicielstw dy­
plomatycznych, których przed 
stawia amb. J. Zambrowicz.

dywersyjną, a na początku 
1944 roku poczęła tworzyć od­
działy Gwardii Ludowej. O- 
pracowała także — w związku 
ze zbliżaniem się działań wo­
jennych — plan powstania w 
Poznańskiem i udzielenia po­
mocy nadchodzącym wojskom 
radzieckim.

W kwietniu 1944 roku, a 
więc na krótko przed klęską 
hitleryzmu, policja niemiecka 
i gestapo wpadły na trop po­
znańskiej PPR i po torturach 
rozstrzelały 13 sierpnia tego 
samego roku w Żabikowie 11 
czołowych działaczy PPR. Zgi­
nęli wówczas: Jakub Przybyl­
ski, Roman Pasikowski, Jan 
Zgodziński, Jan Mazurek, Wa­
cław Malinowski, Tadeusz Wei 
nert, Eugeniusz Augustyniak, 
Stefan Karpiak, Jakub Kacz­
marek, Józef Zatorski i Michał 
Bojczuk.

gacje z wieńcami.
złożyła ’ 
Komitetu

wieniec
Pierwsza 

delegacja z
Wojewódzkiego

PZPR w Poznaniu z sekreta­
rzem KW Edwardem Zimme- 
rem. Za nią widzimy delegacje 
z KP PZPR w Poznaniu, KM 
oraz Prezydium MRN w Lu­
boniu, ZBoWiD, HCP, Zakła­
dów Przemysłu Ziemniaczane­
go i Zakładów Nawozów Fos­
forowych w Luboniu, Spół­
dzielni Handlowej w Poznaniu. 
Wśród uczestniczących widać 
było także wielu działaczy ru­
chu robotniczego , współtowa­
rzyszy pracy zamordowanych 
oraz członków ich rodzin. 
Przybyli tu, by oddać hołd pa­
mięci towarzyszy walki i pra­
cy, zamordowanych przez hi­
tlerowców.

Na zakończenie uroczystości 
odegrano Międzynarodówkę.

(1)

Za miesiąc otwarcie 
„Jesieni-64“

Za miesiąc, 13 września, na­
stąpi otwarcie XIV Targów 
Krajowych — „Jesieni — 64”. 
Przygotowania do tej najwięk 
szej imprezy handlu krajowe­
go, w której weźmie udział 
ponad 6 tys. wystawców prze­
mysłu kluczowego, terenowe­
go, spółdzielczości i rzemio­
sła, są w toku.

„Jesień — 64* będzie oka­
zją do zawarcia przez handel 
transakcji na dostawy towa­
rów przemysłowych, które w 
IV kwartale br. i w I przy­
szłego roku zagwarantują lep­
sze zaopatrzenie rynku. Po­
nadto impreza ta przyczyni się 
do dalszej aktywizacji eks­
portu.

Największym wystawcą bę­
dzie przemysł lekki. (PAP)

Dziennik szwedzki 
o polityce Bonn

Dziennik szwedzki „Stock- 
holms Tidningen” wyraził opi­
nię, że Niemcy zachodnie po­
winny uznać granicę na Odrze 
i Nysie. Dziennik zdecydowa­
nie potępił odwetowe roszcze­
nia Bonn. Im szybciej NRF 
uzna obecne granice, tym bę­
dzie lepiej — podkreśla dzien­
nik. (PAP)

Samoloty amerykańskie 
pospieszyły na ratunek Czombemu

Zaniepokojenie prasy USA

Jak donosi z Ankary agencja France Presse, opublfkows- 
ny w środę wieczorem oficjalny komunikat stwierdza, iż 
rząd turecki postanowił zastosować się do apelu Rady Bez­
pieczeństwa i zaprzestać lotów zwiadowczych nad Cyprem^

Rząd turecki zastrzega jed-
nak 
jeśli 
kują 
jeśli

w tym komunikacie, że 
Grecy cypryjscy zaata- 
Turków cypryjskich, i 
wojska ONZ nie po-

wstrzymają w sposób skutecz­
ny, tych ataków, Turcja podej- 
mie „odpowiednie kroki dla 
ochrony życia Turków7 cypryj­
skich”.

Tureckie dzienniki „Milli- 
yet” i „Hurriyet” opublikowa­
ły oświadczenia naczelnego 
dow7ódcy lotnictwa tureckiego 
— gen. Tansela, w których 
stwierdza on, iż akcja samo­
lotów tureckich przeciwko Cy­
prowi — „to tylko początek”.

Tansel oświadczył, iź samo­
loty tureckie będą kontynuo­
wać rejsy zwiadow7cze nad 
Cyprem. W każdej chwili kie­
dy tylko zechcemy — powie-

amerykańska. W pochodnie, który 
przeszedł ulicami Nikozji, niesio- 
no transparenty z napisami, oskar 
ż.ającymi Stany Zjednoczone, a 
także W. Brytanię o uzbrajanie 
Turcji i popieranie jej akcji Brae- 
ciwko Cyprowi.

&
„Organizacja Solidarności Naro­

dów Azji i Afryki z oburzeniem 
piętnuje turecką agresję przeciw­
ko Cyprowi” — stwierdza opubli­
kowane w Kairze oświadczenie 
organizacji.

Oświadczenie zapewnia rrar<M 
Cypru, iż narody krajów afry­
kańskich i azjatyckich popierają 
prawo Cypryjczyków do samo­
stanowienia oraz do rozwiązywa­
nia swych problemów bez inge­
rencji sił imperialistycznych.

PAP

dział generał możemy
wstrzymać dostawy na Cypr, 
pozbawić go portów, środków 
transportu, żywności i wody”.

Według doniesień agencji 
zachodnich, w czwartek przed 
południem na Cyprze pano­
wał całkowity spokój i widać 
było wyraźne oznaki odpręże­
nia.

Naczelny dowódca wojsk 
ONZ na Cyprze, gen. Thi- 
mayya wraz z gen. Griwasem, 
b. przywódcą EOKA, udali się 
w czwartek rano helikopte­
rem wojsk ONZ na wizyta­
cję miejscowości, które ucier­
piały z powodu ostatnich na­
lotów lotnictwa tureckiego. 
Mają oni zbadać możliwości 
większej swobody ruchu jed­
nostek ONZ w tym rejonie.

Z SALI SEJMOWEJ

Porządek 
dzienny życia

Przewodniczący Rady Pań­
stwa podziękował za złożone 

życzenia i gratulacje, 
stwierdzając, że przyjmuje je 
w imieniu kraju, który re- 
Prezentuje i przekazał najlep- 
SZe życzenia dla członków 
Wszystkich ambasad państw 
obcych w Warszawie. (PAP)

hwe prowokacje 
USA przeciwko DRW

łącznikowa Wietnam 
, Armii Ludowej komuni- 

Uje, że Stany Zjednoczone na 
1 ^aruszają obszar powietrz- 

^Sokratycznej Republiki 
® tnamu. W poniedziałek 

ciał°10^ amerykański przele­
ją. . nad półnócnowietnam- 
Ti,1*11, Prowincjami Nge An, 

nanh Hoa, Thai Binh i 
dniT j pmh. Ponadto tegoż 
skioh^W'e ^°tylle amerykań- 
Cr,pn okrętów wojennych 
WybM-Zy S°dziny krążyły u

Północnowietnam-
,Vy?P Hon Me ’ Hon 

ZnaL11 sierpnia, obie flotylle 
^vsn°uały si^ u wybrzeży 
ŁH°n ^at i Hon Me.

twierdza. że sy- 
tek L' laka powstała wsku- 
iatlf?Prowokacji, ..jest wy 
^^niebezpieczna”. (PAP)

Dzieci powracają 
z wakacji

Rozpoczynają się powroty 
dzieci z wakacyjnych obozów 
i kolonii letnich. Największe 
nasilenie przyjazdów nastąpi 
po 15 sierpnia.

W drugim miesiącu waka­
cji na koloniach i obozach 
przebywało ok. 600 tys. mło­
dzieży. Dla takiej samej licz­
by dzieci zorganizowano wy­
poczynek w miejscu żarnie-
szkania zabawy, biwaki,
wycieczki itp.

Ogółem tegoroczną akcją
letnią objęto w lipcu i sierp­
niu ponad 2.300 tys. dzieci. 
Opiekę nad nimi sprawowało 
około 50 tys. wychowawców, 
lekarzy, pielęgniarek i perso­
nelu pomocniczego.

Więcej młodzieży niż w po­
przednich latach bierze w tym 
roku udział w różnych for­
mach wypoczynku w miej­
scu zamieszkania. Szczególną 
popularnością cieszy się har­
cerskie lato nieobozowe.

PAP

Rząd USA wysłał do Konga cztery wojskowe samoloty 
transportowe „C-130” wraz z 106 technikami obsługi i spa­
dochroniarzami. Krótki komunikat Pentagonu informował 
jedynie, że samoloty i ich załogi będą wykonywać „tymcza­
sowe zadania transportowe” i że spadochroniarze mają sta­
nowić „ochronę” samolotów.
Nieoficjalnie Pentagon dał 

do zrozumienia, że przerzuca­
ne obecnie samoloty mogą być 
użyte w dowolnej misji, we­
dług uznania amerykańskiego 
ambasadora w Kongo i jego 
doradców wojskowych.

Podsekretarz stanu USA —; 
Harriman po powrocie z Bru­
kseli powiedział, że do Konga 
skieruje się także „instrukto­
rów”, którzy będą szkolili 
Kongijeżyków w obchodzeniu 
się ze sprzętem amerykań­
skim.

Czwartkowy „New York Times” 
podkreśla w artykule redakcyj­
nym, że „USA wplątują się na 
płaszczyźnie wojskowej w jeszcze

jeden konflikt”. „Tym razem — 
dodaje dziennik — ONZ nie u- 
czestniczy w operacji... Narodowi 
amerykańskiemu trzeba powie­
dzieć wyraźnie i uczciwie, co za­
mierza rząd, i jak daleko gotów 
jest posunąć się w swej roli świa­
towego żandarma”.

„Mocarstwa zachodnie wydały 
W Kongu od roku 1S60 około mi­
liarda dolarów — pisze „US News
and World Report’ — prawie 
miliarda wydały USA. Teraz 
wszystkim zdobytym pozycjom 
graża ruch powstańczy”...

Jak informuje „New York

pół 
zaś
za-

Ti-

W środę w południe odbyła się 
w Nikozji demonstracja anty-

Powstańcy kongijscy 
żądają ewakuacji 

konsulatu USA
Jak donosi ageneja UPI, 

wstańcy kongijscy zażądali od ; 
basady USA w Leopoldville, ;

po- 
am- 
aby

ewakuowała konsulat amerykań­
ski w Stanley ville, mieście, które 
zdobyli w zeszłym tygodniu.

PAP

mes”, Czombe kładzie obecnie 
główny nacisk na werbunek na­
jemników cudzoziemskich i za­
mierza postawić ich na czele 
wojsk Mobutu i oddziałów żan­
darmerii katangijskiej, aby stłu­
mić powstanie. Stany Zjednoczo­
ne — zaznacza dziennik — wzię­
ły na siebie wyposażenie tych 
wojsk i zapewnienie im środków 
transportu, a ponadto wyraziły 
gotowość dopomożenia Czombemu 
w finansowaniu armii,

„W Kongu — pisze w artvkule 
redakcyjnym „Gazette and Daily” 
— rozwija się coś, co bardzo 
przypomina wojnę wietnamską. 
Czombemu, podobnie jak Diemo- 
wi, przeciwstawia się ludność, 
która wcale go nie pragnie”.

PAP

Konflikty rasowe 
w USA nie ustają
Trzej murzyńscy mieszkańcy 

Atlanty (stan Georgia) postano­
wili skorzystać z prawa „wolnoś­
ci i równości”, proklamowanego 
przez ustawę o prawach obywa­
telskich i zjeść obiad w restaura­
cji, w której przez wiele lat wstęp 
był dla nich wzbroniony. W 
drzwiach natknęli się jednak na 
właściciela restauracji — zaciek­
łego rasisty, Lestera Maddoxa, 
który trzymając w jednej ręce 
pistolet, a w drugiej pałkę, za­
grodził im drogę.

Grupa rasistów zgromadzona w 
jego restauracji, owacyjnie wy­
rażała swój podziw dla „odwagi” 
właściciela, który rzucił otwarte 
wyzwanie ustawie, podpisanej 
przez prezydenta Johnsona. Przed 
restauracją Maddoxa zebrał się 
tłum ponad 500 białych rasistów. 
który zablokował ruch na ulicy.

AAiliony ludzi przy telewizo- 
rach towarzyszyły środo­

wemu posiedzeniu Sejmu. Pa­
trzyli na salę sejmową, słuchali 
słów padających z trybuny męż­
czyźni i kobiety, młodzi i starzy, 
robotnicy, chłopi, pracownicy 
umysłowi. W sercach milionów 
na długo pozostanie chwila o- 
statniego pożegnania Aleksandra 
Zawadzkiego przez najwyższa 
reprezentację narodu i powitania 
Edwarda Ochaba na najwyższym 
w Polsce Ludowej stanowisku 
państwowym.

Każdy z tych milionów współ­
uczestników środowego posie­
dzenia Sejmu odbierał wrażenia 
tego dnia własnymi oczami i ci­
szami. I każdy notował w umyśle 
te fragmenty, które najgłębiej 
przemawiały do rego myśli i 
uczuć.

Wasz korespondent patrzał i 
słuchał z górującej nad sala sej­
mowa loży prasowej i spośród 
gestów i słów, które utkwiły mu 
w pamięci, najgłębiej zapadło 
mu w serce określenie, jakiego 
użył Władysław Gomułka, mó­
wiąc o wyborze nowego prze­
wodniczącego Rady Państwa. 
„Porządek dzienny życia — po­
wiedział I sekretarz Komitetu 
Centralnego PZPR — wymaga od 
nas, po pożegnaniu tego, który
odszedł dokonania wyboru

Policjanci miasta Manio;
(stan Missisipi), aresztowali 4 Mu­
rzynów za to, że próbowali zjeść 
obiad w restauracji „dla białych”.

Silne napięcie na tle rasowym 
utrzymuje się nadal w mieście 
Peterson (stan Georgia). Policja 
otoczyła dzielnicę murzyńską, 
gdzie doszło do poważnych Incy­
dentów. (PAP)

człowieka, który zajmie opusz­
czone stanowisko".

Tak, łeao wymaga życie. Życie, 
które każę wyrównywać szeregi, 
każę iść naprzód, budować i two­
rzyć.

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej obarczył ciężarem wy­
sokiej odpowiedzialności i po­
wierzył najgodniejsze stanowisko 
w państwie Edwardowi Ochabo­
wi. Doświadczonemu politykowi 
i wypróbowanemu patriocie, czło 
wiekowi, którego znamy. Sejm 
wybrał nowego przewodniczące­
go Rady Państwa — ku pożyt­
kowi Polski, (miecz)



369 tys. ton ziarna kwalifikowanego 
pod tegoroczne zasiewy

Coraz więcej gospodarstw rolnych ma już prace żniw- 
ne poza sobą i przygotowuje się do siewów zbóż ozimych. 
Szczególnie dużo pracy mają w związku z tym gospodar­
stwa nasienne i reprodukcyjne, które niezależnie od przy- 
Fot°wań do siewów u siebie, muszą na czas dostarczyć 

ozimych dla innych rolników.kwalifikowane nasiona zbóż

Prace te przebiegają o wie­
le sprawniej niż w latach po­
przednich. Omłoty ozimych 
zbóż kwalifikowanych są już 
w zasadzie na ukończeniu, z 
każdym dniem nadchodzi do 
stacji oceny nasion coraz wię 
cej próbek ziarna siewnego i 
jeszcze w tym tygodniu roz- 
poczną się dostawy kwalifi­
kowanych zbóż.

Rolnictwo powinno więc 
być zaopatrzone w kwalifiko­
wane ziarno siewne, na czas. 
Zjednoczenie hodowli roślin 
i nasiennictwa dostarczy prze 
szło 77 tys. ton ziarna siew-

Wczoraj w Sopocie 
piosenka polska
W drugim dniu Międzyna­

rodowego Festiwalu Piosenki 
w Sopocie, występowało 23 u- 
czestmków. Po nocnej deba­
cie jury przyznało pierwsze 
miejsce piosence greckiej — 
„Dziękuje ci moje serce” („Je 
te remercie mon coeur” — mu­
zyka T. Morakis, słowa: N. 
Constantopoulou), w wykona­
niu Nadii Constantopoulou. 
Jest to piosenka liryczna. Dru­
gie miejsce zajęła piosenka 
kanadyjska „Jack Monloy” 
(muzyka i tekst: Vigneault). 
Śpiewała ją z werwą Pauline 
Julien. Trzecią nagrodę przy­
znano polskiej piosence „Eu­
rydyki tańczące” (muzyka K. 
Gertner, tekst E. Rzemieniec- 
ka i A. Wojciechowski) w 
świetnym wykonaniu Anny 
German z Wrocławia.

Czwartek poświęcony był 
^piosence polskiej w wykona­
niu zagranicznych uczestników 
festiwalu. M. in. wystąpiła 
Ewa Demarczyk z wyróżnioną 
podczas krajowej eliminacji 
drugą nagrodą, piosenką — 
„Walc” Z. Koniecznego.

nego żyta, pszenicy ozimej i 
jęczmienia ozimego, a gospo­
darstwa reprodukcyjne przy­
gotowują do wymiany sąsiedz 
kiej co najmniej 290 tys. ton. 
Łącznie więc dostawy kwali­
fikowanych nasion zbóż pod 
tegoroczne zasiewy jesienne 
wyniosą ponad 369 tys. ton i 
będą o ponad 23 tys. ton wyż 
sze niż rok temu.

Te ilości wystarczą na ob­
sianie kwalifikowanym ziar­
nem nie 25 procent pól, prze­
znaczonych pod oziminy — 
jak zakładał pierwotnie pro­
gram nasienny, a przeszło 30 
procent areału. Ponadto ja­
kość ziarna siewnego jest w 
tym roku dużo wyższa niż w 
latach poprzednich. Dzięki 
sprzyjającej w czasie zbiorów 
pogodzie, wilgotność nasion 
utrzymuje się w normie, ziar­
no jest dobrze wykształcone 
i — jak wykazały pierwsze 
próby w stacjach oceny na­

Międzynarodowa 
konferencja młodzieży 

w Berlinie
W Berlinie odbywają się 

obrady międzynarodowej kon­
ferencji młodzieży, zwołanej z 
inicjatywy Związku Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej (FDJ) 
z okazji 50-lecia i 25-lecia roz 
poczęcia się dwóch wojen 
światowych.

Konferencja odbywa się pod 
hasłem „nigdy więcej wojny i 
faszyzmu, o pokojowe współ­
istnienie, rozbrojenie, wzajem­
ne zrozumienie i szczęśliwą 
przyszłość młodzieży”. Konfe­
rencja obradować ma również 
nad projektem apelu skiero­
wanego do młodzieży świata, 
w którym zwraca się uwagę na 
niebezpieczny rozwój sytuacji 
politycznej w Niemczech za­
chodnich. (PAP)

Towar trafiający do klienta
musi posiadać odpowiednią jakość

Omówienie uchwały Hady Ministrów

Mimo stałego podnoszenia poziomu technicznego, nadal 
jeszcze w wielu branżach gospodarki notuje się braki 
w produkcji, wynikające z przestarzałej receptury czy 
technologii wyrobu, bądź też ze stosowania złych mate-

kości i zobowiązuje organa 
trolne do ostrego, rygorystyczny

sion ma wymaganą siłę
kiełkowania. Pozostaje więc 
tylko aby rolnicy zaopatrzyli 
się w kwalifikowane ziarno 
siewne, a dopilnować tego po 
winna terenowa służba rolna.

PAP

Na konferencji prasowej szereg 
Jurorów zagranicznych podkreśli­
ło wysoki poziom przygotowania 
polskich piosenkarek i piosenka­
rzy, występujących w eliminacji 
krajowej. Goście zagraniczni są
pełni uznania 
stiwalu, który 
nie ustępuje 
dziej znanym

dla organizacji fe- 
— ich zdaniem — 
poziomem najbar- 
tego rodzaju im-

prezom. Zdaniem jurorów, nie­
dostateczna jest natomiast propa­
ganda festiwalu sopockiego za 
granicą. (PAP)

Fala powodziowa 
na Dolnym Śląsku 

ustępuje
Powódź na Dolnym Śląsku 

stopniowo ustępuje. W nocy 
z środy na czwartek zanoto­
wano dalszy spadek wód na 
wszystkich rzekach woj. wro­
cławskiego. 12 bm. odwołano 
już alarm przeciwpowodzio­
wy w 7 południowo-wschod­
nich powiatach, dziś przewi­
duje się odwołanie alarmu na 
pozostałych terenach. Ewa­
kuowana z zagrożonych osie­
dli ludność zaczyna wracać 
do swoich domostw.

Z powodu zalania wielu 
studni głębinowych, w niektó 
rych wsiach wodę pitną trze­
ba dowozić beczkowozami.

Specjalna komisja bada wy 
sokość wyrządzonych strat. 
Według pierwszych, prowizo­
rycznych obliczeń, sięgają one 
200 min. zł. Największe stra­
ty powódź wyrządziła rolnic 
twu. (PAP)

„Bezinteresowna** pomoc 
NRF dla Angoli

Przybycie dalszej grupy zachod- 
nioniemieckich doradców wojsko­
wych do Angoli, gdzie mają szko­
lić portugalskich żołnierzy w ob­
chodzeniu się z zakupioną w NRF 
bronią (przeznaczoną dla zdławie­
nia ruchu powstańczego), znalazło 
swe odbicie w ostrym wystąpie­
niu, wychodzącego w stolicy 
Ghany, Akrze, dziennika „Gha- 
naian Times”. W artykule tym 
czytamy m. in.: „Chociaż Niemcy 
zachodnie usiłują wywołać pozo­
ry, jakoby ich usiłowania były 
bezinteresowne i nosiły jedynie 
charakter gospodarczy, to jednak 
wiele aspektów polityki zagranicz 
nej NRF wywodzi się ze starej za­
sady, że „handel poprzedza ban­
derę”. Oznacza to, że pod pozora­
mi rzekomej pomocy gospodarczej 
krajom niedorozwiniętym, na na­
szych oczach rodzi się zachodnio- 
niemiecki neokolonializm!” (ZAP)

riałów i złego wykonania.
O całym kompleksie proble­

mów związanych z tym te­
matem traktuje podjęta ostat­
nio uchwała Rady Ministrów. 
Rada Ministrów wprowadzi­
ła obecnie statv system ba­
dania standardu jakościowe­
go wyrobów oraz obowiązek 
dostosowywania jakości ar­
tykułów, najbardziej istot­
nych dla gospodarki narodo­
wej do poziomu światowego.

Zasadniczy ciężar czynnoś­
ci związanych z realizacją u- 
chwały spoczywa na zjedno­
czeniach przemysłowych. Do 
nich należy zbadanie, jaki 
wpływ na jakość produkcji 
mają stosowane obecnie kon­
strukcje, recepty, wzory, ma­
teriały, technologia i organi­
zacja produkcji. Zjednoczenia 
mają stwierdzić, czy wytwa­
rzane wyroby spełniają za­
kładane warunki użytkowe, 
mają również odpowiedzieć, 
na pytanie, czy jakości towa­
rów nie pogarszają (a jeżeli 
tak, to w jakim stopniu) złe

magazynowanie, transport, 
warunki pracy w zakładzie, 
nieprzestrzeganie wymogów 
higienicznych, wadliwe nor­
my, złe zabezpieczenie przed 
zepsuciem, korozją, uszkodze­
niami, nieskuteczne metody 
kontroli technicznej itp.

W zjednoczeniach prowadzić 
się będzie stałą ewidencję 
strat spowodowanych złą ja­
kością produkcji, kosztów 
związanych z naprawą uste­
rek itp.

Całkowitą odpowiedzialność 
za jakość wyrobów ponoszą 
kierownicy właściwych jed­
nostek produkcyjnych. Każ­
da reklamacja musi być przez 
producenta zarejestrowana i 
wszechstronnie obiektywnie 
zbadana. Dyrektor przedsię­
biorstwa ma obowiązek przed 
stawić organom samorządu 
robotniczego sprawozdania i 
wnioski dotyczące jakości i 
organizacji produkcji.

W uchwale Rady Ministrów pod­
kreśla się znaczenie kontroli ja-

go traktowania każdego przypai 
ku wadliwej produkcji. Przewoź 
niczący Komitetu Nauki i Tech, 
niki przy Radzie Ministrów
wołał stałą komisję do 
jakości produkcji.

spraw

Postanowienia uchwały weszły 
w życie z dniem jej podpisać, 
— a więc na początku sierpni, 
br. (PAP)

Rokowania 
w sprawie przepustek 
W środę kontynuowane by* 

ły w Berlinie rokowania mię. 
dzy przedstawicielami senatu 
zachodnioberlińskiego i NR^ 
Korberem i Bendtem w spra. 
wie przepustek dla ludności 
zachodnioberlińskiej, pragną, 
cej odwiedzić wschodnią część 
miasta. Poprzednie spotkanie 
miało miejsce w ubiegłym ty. 
godniu w Berlinie zachodnim,

Pismo ministra spraw zagranicznych 
Demokratycznej Republiki Wietnamu

Minister spraw zagranicznych Demokratycznej Republiki 
Wietnamu, Xuan Thuy, wystosował do współprzewodniczą­
cych i uczestników genewskiej konferencji z 1954 r. oraz do 
rządów państw będących członkami Międzynarodowej Ko-

Wizyta grupy 
parlamentarnej NRD

Wicemarszałek Sejmu Jan 
Karol Wende przyjął 13 bm. 
w Sejmie przebywającego w 
Warszawie przewodniczącego 
grupy parlamentarnej Izby 
Ludowej Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej — An­
tona Plenikowsky’ego.

W spotkaniu udział wzięli: 
wiceprzewodniczący Polskiej 
Grupy Unii Międzyparlamen­
tarnej — poseł Julian Kadlof 
oraz członek Prezydium Za­
rządu Polskiej Grupy Unii 
Międzyparlamentarnej — po­
seł Stefan Żółkiewski. (PAP)

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował K. MonikowskL

misji Nadzoru i Kontroli w Wietnamie, pismo w 
wydarzeń w Zatoce Tonkińskiej.
Po przedstawieniu stanu 

faktycznego minister Xuan 
Thuy podkreśla, że Minister­
stwo Spraw Zagranicznych 
DRW protestuje zdecydowanie
przeciwko brutalnemu 
gwałceniu suwerenności 
tegralności terytorialnej 
mokratycznej Republiki 
namu przez rząd USA

po- 
i in-

De- 
Wiet 
oraz

jego południowo-wietnamskie 
i laotańskie marionetki. Te a- 
gresywne posunięcia rządu 
USA stanowią poważne naru 
szenie postanowień porozu­
mień genewskich z 1964 r. w 
sprawie Wietnamu i z 1962 r. 
w sprawie Laosu.

Minister Xuan Thuy zaz­
nacza, że współprzewodniczą­
cy i uczestnicy konferencji ge­
newskich w sprawie Indochin

sprawie

i Laosu oraz rządy 
wchodzących w skład

państw 
Między-

Silniki z HCP 
w Odessie

W zakładach „H. Cegielskf 
trwają przygotowania do wy. 
syłki eksponatów na wystawę 
polskiego przemysłu okręto. 
wego w Odessie.

Wystawa ma ukazać doro. 
bek naszego kraju w produk­
cji sprzętu okrętowego. „Gwoż 
dziem” ekspozycji będą m. in, 
elementy silników okręto­
wych wytwarzanych w „HCPJ 
Eksponowanie całych silni­
ków okrętowych byłoby nie* 
co kłopotliwe z uwagi na cię* 
żar i rozmiary maszyn, przy* 
pominąjące wielkością spore.* 
kamieniczki. (PAP)

IZ'ryzys wietnamski, spowodowany a- 
gresją amerykańską na Demokra­

tyczną Republikę Wietnamu (DRW), do- 
konaną w pierwszej dekadzie bieżącego 
miesiąca, powoli wygasa, ale pozostały 
jeszcze nie usunięte jego przyczyny.

Przypomnijmy w telegraficznym skró­
cie wydarzenia:

1 sierpnia br. — jak oświadczył rząd DRW — 
cztery samoloty amerykańskie zbombardowa­
ły i ostrzelały posterunek graniczny Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu w pobliżu grani­
cy z Laosem. 2 sierpnia — nastąpił incydent 
między kutrami torpedowymi DRW z nisz­
czycielem amerykańskim „Maddox”. 7 sierp­
nia — USA ogłaszają, że w nocy doszło do 
ponownego zbrojnego incydentu na wodach 
Zatoki Tonkińskiej; rząd DRW zaprzecza, 
jakoby doszło do jakiegokolwiek nowego in­
cydentu. 5 sierpnia — amerykańskie samoloty 
przeprowadziły kilkugodzinne naloty na wy­
brzeże Demokratycznej Republiki Wietnamu.

Właśnie to ostatnie wydarzenie szcze­
gólnie oburzyło opinię światową i wy­
wołało protesty, nie tylko państw socja­
listycznych. Zbombardowanie terytorium 
wietnamskiego jest aktem agresji, za­
równo w świetle prawa międzynarodo­
wego, które zabrania takich posunięć na­
wet w charakterze odwetu, jak i w świe 
tle Karty Narodów Zjednoczonych.

Obecnie — chociaż kryzys w rejonie 
Zatoki Tonkińskiej powoli traci na nie­
bezpiecznej ostrości — nadal trwają na­
loty samolotów południowo-wietnam­
skich i amerykańskich nad Demokra­
tyczną Republiką Wietnamu. Rejon Azji 
południowo-wschodniej wciąż pozostaje 
więc niebezpiecznym punktem zapalnym.

Amerykanie, którzy po konferencji ge­
newskiej w 1954 r.1) przejęli w Wietna­
mie południowym rolę wypędzonych

Niebezpieczna gra Amerykanów
WIETNAM

narodowej Komisji Nadzoru i 
Kontroli powinni podjąć nie­
zwłocznie energiczne kroki w 
celu zapewnienia przestrzega­
nia przez rząd Stanów Zjed­
noczonych i jego marionetki 
porozumień genewskich z 1954 
r. w sprawie Wietnamu oraz 
natychmiastowego położenia 
kresu ich niebezpiecznym ak­
tom prowokacji wobec Demo­
kratycznej Republiki Wietna­
mu. Królewski rząd laotański 
powinien zgodnie z duchem i 
literą porozumień genewskich 
z 1962 r. w sprawie Laosu za­
przestać niezwłocznie zezwa­
lania rządowi USA na wyko­
rzystywanie terytorium lao- 
tańskiego jako bazy do prowo 
kacyjnych ataków na DRW.

Rząd USA, królewski rząd 
laotański i administracja po­
łudniowo - wietnamska — 
stwierdza minister Xuan Thuy 
— muszą ponieść całą odpo­
wiedzialność za poważne na­
stępstwa ich niebezpiecznych 
aktów prowokacji.

Bieszczadzki
Rajd Przyjaźni

W czwartek wystartował trad> 
cyjny, XI Bieszczadzki Rajd Przy­
jaźni, urządzony w tym roku 
przez PTT-K i inne organizacje 
pod hasłem: ,,XX-lecia Polski Lu- 
dowej”. Obok 320 turystów ze 
wszystkich stron kraju, w rajdzie 
uczestniczy również grupa tury­
stów z Czechosłowacji. (PAP)

stamtąd Francuzów, usiłują tam się u- 
trzymać za wszelką cenę. Motywy tych 
usiłowań wyjawił w kwietniu br. ów­
czesny ambasador USA w Sajgonie —• 

w wywiadzieCabot Lodge, stwierdzając 
dla tygodnika „Life”:

i) Na konferencji genewskiej ' 
cień — lipiec) doprowadzono 
wojny francusko-wietnamskiej.

w 1954 r. (kwie- 
do przerwania

„Pod względem geograficznym, Wietnam po­
łudniowy ma kluczowe znaczenie dla całej 
Azji południowo-wschodniej. Stanowi centrum 
rejonu, który na północnym wschodzie roz­
ciąga się aż po Formozę (Taiwan — przyp. 
T. K.) i Filipiny, na południu — po Indonezję 
i na zachodzie — po Birmę.”

Mimo trzech kolejnych przewrotów*) 
dokonanych w Wietnamie południowym 
za przyczyną Stanów Zjednoczonych, ża­
den rząd tego kraju nie potrafi zmusić 
do kapitulacji partyzantów, którymi kie­
ruje Vietcong3). Przeciwnie — partyzanci 
odnoszą coraz większe sukcesy. Dzieje się 
tak, mimo że z siłami południ owo-wiet­
namskimi współdziała 16.000 dobrze wy­
szkolonych i wyposażonych amerykań­
skich oficerów i podoficerów; mimo że 
od 1955 r. USA dostarczyły kolejnym 
trzem rządom południowo-wietnamskim 
700 samolotów, 20 okrętów bojowych, 500 
kutrów, setki amfibii, tysiące samocho­
dów pancernych i zbudowały tam 110 
lotnisk, wiele baz wojskowych i dróg 
strategicznych.

Chociaż partyzantów Vietcongu nie jest 
więcej niż 40.000, przeciwko 520.000 żoł­
nierzy, zmobilizowanych przez rząd, to 
jednaj tam, gdzie rozpoczynają akcję, 
oni właśnie zwyciężają. Mają w każdej 
chwili do pomocy mieszkańców wsi, go­
towych ich wesprzeć w walce przeciwko 
wojskom rządowym.

O sile patriotycznego ruchu partyzanckiego 
decyduje ludowy charakter powstania, które-

przez Vietcong (reforma rolna f szkolnictwa, 
demokracja w zarządzaniu), oraz walka prze­
ciwko reżimowi dyktatury, wspieranej przez 
obce mocarstwo.

Natomiast żaden rząd południowo-wietnam- 
ski nie wykonał zobowiązań konferencji ge­
newskiej z 1954 r. — nie przeprowadził ani 
wyborów, ani referendum w sprawie zjed-
noczenia kraju; zaprosił za to 
siące amerykańskich doradców, 
testującej ludności zastosował 
ror więzienny i pacyfikację.

do kraju ty- 
a wobec pro- 
krwawy ter-

Uchwalenie ustawy 
„o walce z nędza”

Znaczną większością głosów se­
nat zatwierdził we wtorek tzw. 
ustawę „o walce z nędzą”.

Republikanie ostro zwalczali 
ustawę, m. in. dlatego, że trak-

go celem jest obrona

2) 26 X 1955 r. premier 
lii cesarstwo Bao Daia;

reform, dokonanych

Ngo Ditih Dlem oba- 
1 XI 1963 r. rząd Die­

ma obalony został przez juntę gen. Van Min- 
ha; 30 I 1964 r. — kolejny przewrót, dokona­
ny przez obecnego władcę Wietnamu Połu­
dniowego — gen. Ngu-yen Khana.

3) vietcong — organizacja partyzancka, któ­
rej pełna nazwa brzmi: Ludowe Siły Samo­
obrony Frontu Wyzwolenia Narodowego.

Tymi sposobami, kolejne rządy połud­
niowo-wietnamskie chcą zapobiec nieu­
chronnej klęsce. Wspierają je w tym Sta 
ny Zjednoczone. Dotychczas Amerykanie 
angażowali się w wojnę przeciwko Viet- 
congowi, prowadzoną przez rząd ich ma­
rionetki — gen. Khana. Niedawno doko­
nali agresji na Demokratyczną Republi­
kę Wietnamu, realizując awanturnicze 
plany rozszerzenia wojny domowej w 
Wietnamie południowym na teren są­
siedniego socjalistycznego państwa, pla­
ny, lansowane przez reakcyjne koła woj­
skowe.

Awantura amerykańska nie wzbudziła za­
chwytu, nawet wśród sojuszników USA. Przy- 
pomnijmy, że niedawno prezydent de Gaulle, 
krytykując USA za ich poczynania w Wiet­
namie, opowiedział się za neutralizacją całego 
Półwyspu Indochińskiego (Kambodża, Laos, 
Syjam, Wietnam południowy, DRW). Nawet 
niektórzy politycy amerykańscy stwierdzają: 
„jest to wojna, której nie możemy wygrać”] 
(senator Gruening z Alabamy).

Pozostaje więc tylko wycofanie się z 
tej niebezpiecznej dla pokoju gry, ale 
tego wyjścia rząd amerykański — jak 
dotychczas — nie chce przyjąć, na co 
wpływ ma w niemałym stopniu walka 
przedwyborcza w USA.

Nie ma jednak inr.ego pokojowego 
wyjścia, niż powrót do polityki, ustalo­
nej przed dziesięciu laty w Genewie.

T. K.

to wal i ją 
kiełbasę 
przeciwko

jako „demokratyczną 
wyborczą”. Głosował 

niej republikański
kandydat na prezydenta B. Gold- 
water.

Ustawa przewiduje wyasygno­
wanie 947,5 miliona dolarów na 
„zwalczanie nędzy”, w tym 412 
milionów na utworzenie tzw. 
„korpusów pracy” dla młodzieży 
— co ma być jednym ze środków 
rozładowania stale istniejącego 
bezrobocia. (PAP)

Jeden z uczestników 
„napadu stulecia* 
ociekł z więzienia

Jak podaje agencja Reutera 
Charles F. Wilson, jeden z ucze­
stników, tzw. „napadu stulecia”, 
skazany w kwietniu br na 30 lat 
pozbawienia wolności, uciekł z 
więzienia w pobliżu Birmingham.

W ministerstwie spraw we­
wnętrznych oświadczono dzienni­
karzom, że ktoś z zewnątrz prze­
dostał się do więzienia i obezwład 
nił jednego ze strażników. Nastę­
pnie Wilson został wypuszczony z 
celi i uciekł z więzienia za P°" 
mocą drabiny sznurowej, przerzu­
conej przez mur otaczający budy­
nek więzienny. Ja

12 osób, oskarżonych o udział 
w „napadzie stulecia”, zostało ska 
zanych na długoletnie kary wię­
zienia — ogółem na 307 lat — 
udział w napadzie w sierpniu ud. 
roku na pociąg pocztowy, 
jący ze Szkocji do Londynu. Ł®* 
pem ich padło wówczas 2.600 tys. 
funtów angielskich, czyli około , 
miliona dolarów, (PAP)

GŁOS WIELKOPOLSKI redag®- 
je Kolegium. Adres redakc) 
Poznań, ulica Grunwaldzka 
Centrala teł. 611-21 łączy wszyst­
kie działy. Wydawca: 
skie Wydawnictwo 
RS W „Prasa”. Druk: Zakłaa.
Graficzne im. M. Kasprzaka/^

POŁ MILIONA I SAMOCHÓD 
CZEKA W „KOZIOŁKACH”. .

ZŁO2 KUPONY! 
K4882

KOMUNIKAT!
P. P. TOTALIZATOR SPORTOWY

zawiadamia, że mecz piłki nożnej 
ZAGŁĘBIE SOSNOWIEC — LEGIA WARSZAWA

objęty poz. 6 zestawu par na dzień 16. 8. br- 
nie będzie brany pod uwagę w zakładach na dzień 16- & 

mimo, iż ma on odbyć się w niedzielę, 16- 
Powyższy ńiecz został skreślony z zestawu par przez Polsk 
Związek Piłki Nożnej. • Skreślenie tej pozycji z zestawu P®r 

nastąpiło na skutek mylnej informacji



ZaJanie na najbliższe lata:

Polska wieś murowana

J
edziesz sobie pocią­
giem w kierunku Tatr, 
Bałtyku, lub Bieszczad 
i cieszysz oko wi­

dokiem polskiej murowanej 
wsi Nowe domy i budynki 
inwentarskie stawia się wszę- 
dzie- w Wielkopolsce — pro­
ste a solidne, na południu i 
wschodzie kraju — bardziej 
wymyślne, z ganeczkami i 
łamanymi dachami, na ka­
miennej lub pustakowej pod­
murówce. Coraz mniej jest 
wiekowych chałup.

Niektórzy mieszkańcy miast 
patrzą na wiejski ruch bu- 
anwlany z uczuciem zazdro­
ści dopatrując się w tym 
wyrazu nadmiernych jakoby 
dochodów wsi. Tym, którzy 
rozumują w podobny sposób 
warto przypomnieć pewne 
fakty.

W wyniku okupacji hitle­
rowskiej i działań wojen­
nych uległo zniszczeniu po­
nad 470 000 zagród chłopskich, 
obejmujących około 1 min. 
raźnego rodzaju budynków. 
W latach 1945—1949 odbudo­
wano ze środków państwa 
ponad 400 000 budynków, a ze 
środków własnych ludności 
670 000 budynków.

W latach 1950—55 nastąpiło 
gwałtowne obniżenie się in­
westycji w gospodarce chłop­
skiej. Jeśli ogólny ich poziom 
z roku 1950 przyjąć za 100 
to w roku 1951 wskaźnik wy­
nosił 33,6 w roku 1952 — 56,6, 
a dopiero w roku 1955 — 1481). 
Zmniejszenie nakładów inwe­
stycyjnych w rolnictwie do­
tyczyło głównie budownic­
twa. W okresie tym nastąpił 
ubytek wartości budynków 
mieszkalnych i gospodarczych 
bez jednoczesnej rekompen­
saty w postaci remontów i 
nowego budownictwa.

Badania przeprowadzone w 
roku 1957 wykazały, że na ogól 
ną liczbę 8 166 300 budynków, 
w dobrym stanie znajdowało 
się zaledwie około 15 procent. 
Ponad 550 000 budynków wy­
magało kapitalnych remon­
tów2). Według danych Pań-

i) M. Perczyński, W. Charszew- 
ski — „Problemy regulowania go­
spodarki chłopskiej 1963”.

*) Z. Racięcki — „Budownictwo 
wiejskie” nr 1 z 1964 r.

Wędziska ze szkła
W Czechosłowacji i NRD po­

jawiły się w sprzedaży wę­
dziska produkowane z włók­
na szklanego, wzmocnionego 
żywicami syntetycznymi. Wę­
dziska o długości 1.8 metra i 
grubości (u podstawy) 10 mm 
są niezwykle wytrzymałe i e- 
lastyczne, wytrzymalsze od 
wysokogatunkowej stali, pod­
czas gdy ciężar właściwy ma­
teriału wędziska jest pięcio­
krotnie mniejszy. (PAP) 

stwowego Zakładu Ubezpie­
czeń z roku 1957, na 8 166 300 
budynków wiejskich, około 
5 min. (61 procent stanowiły 
zabudowania z drewna, 
2 115 000 (25,9 procent z cegły’ 
a 1086 (13.1 procent) z innych 
materiałów ogniotrwałych. 
Swoistą wymowę ma fakt, że 
w przodującym pod wzglę­
dem kultury wsi wojewódz­
twie poznańskim było w ro­
ku 1957 197 700 budynków
krytych słomą lub trzciną, z 
czego 45 900 przypadało na 
domy mieszkalne.

Ożywienie budownictwa 
mieszkaniowego na wsi trwa 
od roku 1955 Szczególnie wi­
doczny postęp, zwłaszcza w 
budownictwie mieszkanio­
wym, notowano w latach 
1957—1960. Jeśli przyjąć in­
westycje budowlane w rolnic 
twie w roku 1955 za 100, to 
wskaźnik ten wyniósł w ro­
ku 1956 — 135,5 w 1957 r. — 
202,4 w 1958 r. — 242, w 1959 
r. — 249, natomiast w ostat­
nich latach nieco się obniżył. 
W samym tylko roku 1959 
wzniesiono: 51 859 budynków 
inwentarsko-gospodarczych i 
38 000 mieszkalnych.

O tak znacznym ożywieniu 
ruchu budowlanego w gospo­
darce chłopskiej zadecydo­
wały zarówno potrzeby pro­
dukcyjne wsi, jak i możli­
wości ich zaspokajania. Sprzy 
jały tej tendencji: poprawa 
sytu.acji w rolnictwie, pod­
niesienie dochodowości gospo 
darstw chłopskich, zwiększo­
na pomoc kredytowa państwa 
i dostawy materiałów budo­
wlanych na rynek wiejski.

Założenia bieżącej 5-latki 
określały zakres budownic­
twa wiejskiego na sumę 36 
mld zł, w tym własne środki 
wsi szacowano na około 27 
mld. zł. Nakłady te pozwa­
lają wznieść 860 000 budyn­
ków, co oznaczałoby przeszło 
dwukrotny wzrost w stosun­
ku do lat 1956—1960. Wyrów­
nano by w ten sposób ubytki 
wynikające z dekapitalizacji 
majątku trwałego oraz nie­
znaczny wzrost budynków in- 
wentarsko-gospodarczych. Na 
stąpiłaby również poważna 
poprawa warunków mieszka­
niowych ludności wiejskiej.

Szacuje się że rolnicy wiel­
kopolscy przeznaczają na bu­
downictwo około pół miliarda 
zł rocznie, z czego około 60 
procent przypada na pomie­
szczenia inwentarsko-gospo- 
darcze. Jest to więc po­
kaźna pozycja, wywierająca 
duży wpływ na zmianę sub­
stancji budynków wiejskich.

Ten wielki wysiłek rolni­
ków powinien spotkać się z 
szerokim poparciem i pomo­
cą ogniw administracji tere­
nowej. Niestety, wiele jest je­
szcze sygnałów o ogromnych 
trudnościach, które pokonać 
musi chłopski inwestor zanim 
uzyska dokumentację i ze­
zwolenie na budowę, niema­

ło też zachodu wymaga za­
kup materiałów itp. Nic dziw 
nego, że im dalej od więk­
szego ośrodka miejskiego, 
stacji kolejowej, magazynu 
GS — tym mniej się buduje. 
Po prostu wraz z odległo­
ścią, wzrasta stopień trudno­
ści przy realizacji budowy.

Na szczęście ostatnio zary­
sowała się bardziej sprzyja­
jąca sytuacja dla budownic­
twa wiejskiego. Uchwałą Ko­
mitetu do* spraw Rolnictwa 
przy KW PZPR powoływane 
zostają w każdym powiecie 
społeczne zespoły architek­
tów, które wykonywać będą 
usługi projektowo-kosztory- 
sowe dla potrzeb wsi. Wpro­
wadza się też ściślejszą ewi­
dencję materiałów .budowla­
nych przeznaczonych dla ce­
lów budownictwa indywidu­
alnego. Zgodnie z zalecenia­
mi Komitetu, właściwe biura 
projektowe powinny przygo­
tować dokumentację do roz­
poczęcia w roku 1966 pro­
dukcji gotowych prefabryka­
tów.

Jak z tego wynika, zadania 
są jeszcze ogromne. Użyte w 
tytule sformułowanie o pol­
skiej wsi murowanej, to naj­
pilniejsze zadanie na najbliż­
sze lata.

FELIKS BIŁOŚ

POWIEŚĆ DOKUMENTALNA
Całą noc jego trzeci batalion szedł lasami w pierwszym 

rzucie. Czołgali się między drzewami napotykając po drodze 
zwalone pnie i blokhauzy. Nawiązywali walkę z wycofują­
cymi się oddziałami i znów wychodzili na < wąskie dróżki 
i przesieki. Wreszcie około godziny trzeciej, pokonując 15- 
kilometrową przestrzeń, podeszli pod samą wioskę. Zwia­
dowcy podpełzli do pierwszych zabudowań i zaatakowali 
broniących się tam Niemców. Walka trwała niespełna trzy­
dzieści minut. O godzinie 4 dowódca 12 pułku, pułkownik 
Wariończyk zameldował generałowi Kieniewiczowi o wy­
konaniu zadania. Szwecja była zdobyta. Byli teraz najdalej 
na zachód -wysuniętym oddziałem I Armii.

— Czy skropić głowę, obywatelu kapitanie? Mam świetny 
odekoloń. Zamieniłem z jednym czołgistą za literek samo­
gonu. Chciał dwa, ale wytargowałem... — Szymek Kamiński, 
celowniczy działka pepanc, a także pułkowy cyrulik i ry­
marz w jednej osobie, nachylił nad kapitanem swą chudą 
twarz ozdobioną pięknie utrzymanym wąsikiem. Cieniutka 
brzytwa groźnie błyszczała w- jego ręku.

— Nie trzeba! — odpowiedział kapitan; głos Szymka 
ocknął go z lekkiej drzemki, w którą zapadł pod wpływem 
ciepła i miękkiego fotela. Mrużył teraz powieki i szeroko 
ziewając spoglądał w stronę okna, gdzie wolnym krokiem 
spacerową! wartownik. — Odekoloń, powiadasz? Prawdzi­
wy odekoloń... No to lej!

Szymkowi nie trzeba było tego dwa razy powtarzać; po­
trząsnął energicznie butelką nad czarną czupryną kapitana, 
dokładnie wtarł wodę we włosy. Po pokoju rozpełzła się 
ostra, duszna woń. — Konwalie! — oznajmił z triumfem.

— Odejdź z tym świństwem — mruknął Piotrowski kicha­
jąc — Śmierdzi jak zaraza!

— Konwalie śmierdzą? Ależ to przecież._
— Zmykaj z tą butelką! — powtórzył kapitan raz jeszcze.
— Wedle rozkazu. Jak obywatel kapitan sobie życzy. Te­

raz tylko golenie i — fertig! — Mydlił twarz kapitana i ani 
na chwilę nie zamykał ust. — Warto by też pomyśleć o no­
wym pasie! — Jego czarne, rozbiegane oczka zatrzymały się 
na poręczy łóżka. Wisiał tam wilgotny, przetarty pas, który

służył kapitanowi od samego początku wojaczki, jeszcze 
w Czerwonej Armii.

— Pas trzeba już inny, obywatelu kapitanie. Mam piękną 
skórkę. Mięciutka, prawdziwa cielęca. I na koalicyjkę star­
czy, a może i na kaburę... — A gdy dowódca batalionu po­
kiwał z zadowoleniem głową, Szymek ciągnął dalej: — Ma­
my szczęście, co obywatelu kapitanie? Tylko naszemu bata­
lionowi i fizylierom tak się upiekło. Warto było iść w pierw 
szym rzucie. Reszta wciąż jeszcze marznie w lesie. Palą na 
śniegu ogniska, robią co mogą, żeby się ogrzać, ale gdzie to 
porównać do naszej wiochy. Luksus tutaj, komfort. Skończy 
się wojna, ■wrócę tu od razu. Żeby nie wiem co — wrócę— 
A ci z pierwszego i drugiego, to pewno nam zazdroszczą. Zgrzy­
tają zębami z zimna i zazdroszczą. Ot, dola! — Fałszywa ża­
łość przebijała z jego zachrypiałego głosu. Okrężnie, klucząc 
i przeskakując z tematu na temat, usiłował się wywiedzieć 
jak długo jeszcze potrwa ten raj na ziemi.

— Czy już wiadomo o której ruszamy dalej, obywatelu 
kapitanie?

Dowódca batalionu zmarszczył czoło; miał już dość tycłi 
natrętnych pytań. Ale nie zdążył obrugać zbyt ciekawego 
cyrulika. W drzwiach stanął wartownik, który stuknąwszy 
obcasami zameldował:

— Jacyś dwaj do obywatela kapitana. Polacy wywiezieni 
tu na roboty. Chcą koniecznie porozmawiać. Mówią, że 
sprawa bardzo ważna!

— Niech wejdą!
Kapitan szybko starł z twarzy mydło, zarzucił na ramiona 

mundurową bluzę.
Dwaj mężczyźni, którzy stanęli w drzwiach byli jakby 

onieśmieleni; ich zarośnięte, pobrużdżone twarze i głęboko 
wpadnięte oczy zdradzały lata głodu i ciężkiej pracy. Mnąc 
w ręku stare, wojskowe rogatywki spoglądali na kapitana 
z ciekawością, ale i trochę nieufnie.

— Polacy, tak? Siadajcie, rozgoście się... A ty Szymek, 
biegnij zaraz po gorzałkę i coś do zjedzenia. Tylko na jed­
nej nodze!

— To pan kapitan mówi po polsku? — spytał wyższy z nich, 
nie potrafiąc ukryć zdziwienia; patrzył na podłogę, wciąż 
kręcąc w ręku spłowiałą czapkę. — Proszę wybaczyć śmia­
łość, tylko. _
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Walka przeciw biurokracji 
w węgierskich radach narodowych

Węgierskie czasopismo
,Tarsadalmi Szemle” — 

7/1964) zamieściło pod powyż­
szym tytułem artykuł prze­
wodniczącego rady narodowej 
Budapesztu — dr. Istvana 
Sarlósa.

Autor podkreśla, że jednym 
z nieodzownych warunków 
prawidłowego wykonywania 
pracy przez rady jest więź z 
masami, znajomość nie tylko 
uchwał i ustaw, lecz również 
dogłębne wnikanie w codzien­
ne sprawy ludzkie. Niestety, 
wciąż jeszcze, zdaniem dr. 
Sarlósa, spotyka się takich 
pracowników rad, którzy po­
trafią dostrzegać tylko mart­
wą literę prawa, nie mają 
związku z życiem i jakkol­
wiek formalnie nie wchodzą 
w kolizję z prawem, to jed­
nak w istocie gwałcą ducha 
praworządności. Ustawy bo- 
■wiem — podkreśla dr Sarlós 
— nie mogą przewidzieć wszy­
stkich możliwości, ogarnąć 
wszystkich wypadków zdarza­
jących się w życiu, bo prze­
cież rzeczywistość jest bo-, 
gatsza i bardziej złożona od 
-wszelkich paragrafów.

Autor podkreśla, że urzęd­
nicy powinni ściśle przestrze­
gać przepisów prawa przy 
jednoczesnym unikaniu me­
chanicznego ich stosowania. 
Może się zdarzyć taki przy­
padek, gdy należy zaakcepto­
wać pewien krok, który — 

formalnie biorąc — koliduje 
z przepisami.

Analizując przyczyny biu­
rokratycznego załatwiania 
spraw dr Sarlós dochodzi do 
wniosku, że w wielu przypad­
kach 'na taką postawę refe­
renta wpływa zwykłe tchó­
rzostwo, lęk przed opinią kie­
rownictwa. Jeśli bowiem da­
nemu urzędnikowi udaje się 
wysondować opinię zwierzch­
nika, wówczas spokojnie po­
dejmuje decyzję. W przeciw­
nym przypadku jednak woli 
raczej odłożyć akta sprawy 
na bok i zwlekać. Często też 
tchórzliwy biurokrata, nie 
mając możności zaasekurowa- 
nie się na wszystkie strony 
paragrafami, „nadaje sprawie 
bieg” w nadziei, że ktoś in­
ny zdobędzie się na odwagę, 
by podjąć za niego decyzję, 
tymczasem zaś nieszczęsny in­
teresant wędruje od Annasza 
do Kaifasza.

W tych okolicznościach ot­
wiera się pole do działania 
dla kierowników, którzy po­
winni we właściwy sposób 
ustosunkować się do podwład­
nych sobie urzędników. Oczy­
wiście, należy skrytykować 
błąd, ale nie tak by paraliżo­
wać samodzielność myśli pra­
cownika i odstraszać go na 
przyszłość od elastycznego i 
właściwego decydowania.

„Wylęgarnią biurokracji jest 
brak znajomości życia, aktualnej 
rzeczywistości — pisze dr Sarlós. 

— Prawie nieuchronnie prowadzi 
to do tego, że referenci nie orien­
tują się zupełnie w trudnościach 
i problemach osób zwracających 
się do nich, że stają się obojętni 
W stosunku do ludzi, rezygnując 
z wszelkich wysiłków pomagania 
im, że — słowem — poza aktami 
nie widzą człowieka (...)

Nie wolno powoływać się ogól­
nikowo na trudności, lecz rozpa­
trywać każdy konkretny przypa­
dek indywidualnie i podejmować 
decyzję dopiero po istotnym zba­
daniu sprawy. Pracownicy radl 
powinni służyć interesom publi­
cznym przez poświęcenie maksi­
mum uwagi potrzebom ludzkim, 
szczere, głębokie przejmowanie się 
osobistymi troskami zwracających 
się do nich petentów”. ,

Dr Sarlós uważa za błąd 
biurokratyczny odwlekanie 
decyzji wówczas, gdy istnieje 
możliwość udzielenia odpo­
wiedzi szybciej, niż przewi­
dują przepisy.

Podejmując z kolei temat 
udziału społeczeństwa w dzia­
łalności rad;
„Słyszy się głosy wyrażające 

niepokój, że jeśli będziemy wcią­
gać ludność do przygotowywania 
planu, wówczas stawiane będą 
nierealne postulaty, których nie 
można będzie zaspokoić. Jest to 
jednak niepokój bez uzasadnie­
nia. Jeżeli bowiem z góry infor­
mować będziemy ludność o tym, 
w jakich ramach działa i jakimi 
środkami dysponuje rada, wów­
czas możemy liczyć na realne po­
stulaty i realne propozycje”.

LEKTOR

W dniu 6 sierpnia 1964 r. zmarła w Nowym 
largu

Anna Studzińska 
długoletnia nauczycielka Technikum Odzieżowego 

w Poznaniu, zatrudniona od 1926 r. 
^traciliśmy w niej wybitnego pedagoga, czło­

wieka o wielkich zaletach, serdecznego przyja­
ciela młodzieży.

° Powyższym z wielkim żalem zawiadamiają 
Dyrekcja pop Zarząd Ogniska ZNP

Komitet Rodzicielski 
technikum odzieżowego w poznaniu 

■n—- ______ 29641 g

Dnia 12 sierpnia 1964 r. zmarł po ciężkich cier- 
P>eniach, nasz długoletni aktywista, przewodni- 
cz^cy Powiatowego Koła w Szamotułach i wice- 
Prezes naszej Sekcji, śp.

Konstanty Paszyk
Organizacja traci w zmarłym niestrudzonego 
ia acza organizacyjnego i wzorowego Kolegę. 
Cześć Jego pamięci!

IS^h^1'26'5 odb9dzie się w Szamotułach, w sobotę, 
m., o godzinie 15.20 z domu żałoby, ulica 

M’ckiewicza 8.

W°JEWÓDZKI ZWIĄZEK ZRZESZEŃ PHiU

ZARZĄD 
sekcji transportu osobowego 

w poznaniu
29681 g

t
Dnia 12 sierpnia 1964 r. przeżywszy lat 79, 

odszedł od nas na zawsze, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz kochany ojciec, teść, dzia­
dek, brat, stryj, śp.

Andrzej Wojciechowski
drogerzysta, b. powstaniec wlkp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm., o go­
dzinie 11.15 na cmentarzu na Junikowie. „

W smutku pogrążeni ~
CÓRKA, BRAT I RODZINA «

Poznań, ul. Wolsztyńska 2.

Dnia 13 sierpnia 1964 r. zasnęła w Bogu, 
opatrzona Sakramentami św., po d’ługich i cięż­
kich cierpieniach, nasza kochana żona, mamusia, 
siostra i córka, lat 41, śp.

Joanna Wielicka
X domu JACKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm., o go­
dzinie 12.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W smutku pogrążeni
MĄZ, syn i rodzina

K5151

■ t
W dniu 12 sierpnia 1964 r. po długiej i cięż­

kiej chorobie, rozstał się z nami, opatrzony 
Sakramentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 
brat i szwagier, przeżywszy lat 64, śp.

Ignacy Piotrowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm., o go­

dzinie 12 z kaplicy cmentarza Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej.

Poznań, ulica Gwardii Ludowej 49 m. 4.
29713g

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUKI I RODZINA

------------- — t-----------------
Dnia 13 sierpnia 1964 r. zmarł nagle, nasz uko­

chany ojciec i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

Ignacy Dopierała
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm., 

o godzinie 10.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, SYNOWIE, SYNOWA I WNUKI

Poznań, ul. Marcelińska 81b. 29714g

t
Dnia 12 sierpnia 1964 r. zasnęła w Bogu, po 

ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja najdroższa żona, nasza ukochana 
matka, teściowa, babcia i siostra, śp.

Zofia Borowiak
z domu KOWALINSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 15 bm., o go­
dzinie 13.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, Dąbrowskiego 53/55. K5152

Dnia 12 sierpnia 1964 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaszczony Olejami 
sw., przeżywszy lat 79, mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść, kuzyn, szwagier, śp.

Mieczysław Hayduk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 15 bm., 

o godzinie 11.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. 
Bluszczowej.

W smutku pogrążeni
ZONA, SYN, SYNOWA, SZWAGIER, KUZYN 

Poznań, Kwiatowa 3, Warszawa, Paryż.
- ________________' 297042

Nieruchomości
Dom nowy bliźniaczy 
cztery pokoje, kuchnia, 
łazienka zaraz wolny, o- 
gród, Puszczykowo, 160.000 
zł, spiesznie sprzeda No­
wak, Poznań, Wyspiań­
skiego 16. 29448g

Trzy morgi ziemi spiesz­
nie sprzedam. Poznań - 
Krzesinki, uL Siewierska 
nr 21.29519g 

Kupię domek wyłączony 
w Poznaniu do 130.000 zł 
lub w okolicy z działką 
do 1 ha. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 29551g.
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/Telewizji
RADIO — PROGRAM I: 7.25 Muzyka poranna; 

8.05 Muzyka i aktualności; 9 Muzyka polska; 10.20 
Koncert dła wczasowiczów; 10S55 Poranek literac- 
ko-muzyczny; 12.15 Reportaż Red. Ekonom.; 12.45 
Zespół akordeonistów; 13 Radź, melodie operetko­
we; 13.30 Felieton muzyczny; 14 „Minus 22 stopnie” 
fragm. opow.; 14.20 Koncert popołudniowy; 15.10 
„Polskie tanga i walce”; 16.05 Kultura pilnie po­
szukiwana; 16.35 Program młodzieżowy; 17.15 Re­
portaż literacki; 17.50 Z cyklu: „Krajobraz planet”; 
18 Koncert dnia; 19 Muzyka ludowa; 19.40 orkiestry 
taneczne; 20.26 Wiad. sport.; 20.35 IV Międzynaro­
dowy Festiwal . Piosenki — „Sopot 1964”; 22 Kon­
cert życzeń; 22.40 Recital skrzypcowy J. Menuhina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 17, 20, 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.35 „Spotka­

nia 64” aud. dok.; 9 Koncert dnia; 9.50 Public, 
międzynar.; lo Orkiestry rozrywkowe; 10.30 Z ży­
cia ZSRR; 11 Muzyka operowa; 13 Z muzyki an­
gielskiej; 13.25 „W cieniu puszczy jodłowej” fragm. 
utworu St. Żeromskiego; 13.45 Felieton pt. „Polak 
odpoczywa”; 14 Orkiestra smyczkowa; 14.30 Z pro­
blemów wiedzy współczesnej; 15.10 Pieśni chóralne 
komp. polskich; 15.30 Aud. dla dzieci; 18. Aud. tu­
rystyczna; 18.10 Poznańscy soliści; 18.30 „Wakacje 
z rybą” — aud.; 18.45 Aud. red. ekonom.; 19.05 Mu­
zyka i aktualności; 19.30 Koncert symfoniczny; 
21.12 Wiadomości sportowe; 21.15 Transmisja meczu 
lekkoatletycznego Polska — Anglia; 22.20 „Naza­
jutrz po wojnie” słuch.: 22.52 Muzyka taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16, 19, 
20.45, 23.50.

TELEWIZJA: 17.40 Wszechnica TV: „Balneum — 
znaczy kąpiel” (Poznań); 18.10 Film fab. prod. radź. 
„Dziecięce marzenia” (od 1. 7) (lok.); 19.20 Publi­
cystyka młodzieżowa „Zbliżenia” (W-wa); 19.50 Do­
branoc (W-wa); 20 Dziennik (W-wa); 20.20 Dramat 
Antoniego Czechowa „Iwanow” — transmisja 
z Teatru Rozmaitości w Warszawie; 22.20 Wiado­
mości (W-wa).

Telewizja zastrzega sobie prawo zmian.



HćsnsHo^e inwestycje

Gastronomia-na pierwszy plan
TTjerownictwo wojewódzkie handlu państwowego ogło- 

siło... na własną rękę rok 1964 — rokiem gastronomii. 
Wynika to z kierunku podjętych na ten rok inwestycji 
handlowych. W głównej mierze dotyczą one rozwoju sieci 
zakładów tzw. zbiorowego żywienia.
Bieżący plan przewiduje 

uruchomienie w 1964 r. dzie­
więciu lokali gastronomicz­
nych. Dotychczas otwarto: 
bar kawowy na 60 miejsc w 
Turku, 30-miejscową kawiar­
nię w Pile, duży (na 100 
miejsc) bufet przy nowej pły­
walni w Kaliszu oraz bufet w 
Rakoniewicach.

W najbliższym czasie, jesz­
cze w tym miesiącu, otwarta 
zostanie nowa restauracja na 
100 miejsc przy hotelu (osiedle 
Adamów) w Turku. We wrze­
śniu uruchomiona będzie re­
stauracja 100-miejscowa w 
Ostrowie (ul. Raszkowska), a 
druga, taka sama w końcu 
roku, przy ul. Wolności. Ósmy 
nowy lokal gastronomiczny 
powstanie w tym roku w 
Gnieźnie przy ul. Chrobrego. 
Będzie to duża restauracja 
na 100 miejsc konsumpcyj­
nych. Ponadto przy ul. War­
szawskiej poszerzony będzie 
o jedną salę istniejący tam 
już bar, który w ten sposób 
wzbogaci się o dalsze 40 
miejsc. Dodatkowo, jeszcze w 
tym roku, rozpoczną się pra-

ce przy dostosowaniu byłych 
biur MHM w Gnieźnie
bar gastronomiczny.

Ogółem inwestycje te 
chłoną ponad 4 min. zł, 
licząc kosztów 1,5 min. zł

na

po- 
nie
po-

niesionych na zakup urządzeń
i sprzętu
dla nowych

Osobnym 
inwestorów

gastronomicznego
lokali.
rozdziałem dla

jest stan gastro-

DOŻYNKI POWIATOWE

OSTRZESZÓW. Ostatnio powo­
łano tu komitet dożynkowy. Do­
żynki powiatowe odbędą się 13 
września w Ostrzeszowie. W dniach 
12 i 13 września będzie czynna w 
Ostrzeszowie wystawa dorobku 
XX-lecia w rolnictwie powiatu.

(hp)

PLAN WYKONANO

WRZEŚNTA. Plan na I półrocze 
w zbiórce na SFOSiK powiat wrze 
siński wykonał w 53 proc. Na plan 
roczny 440 tys. zł wpłacono ponad 
233 tys. zł. Najlepiej wykonały go 
m. Pyzdry i Września oraz gro­
mady Grzybowo, Miłosław i Pyz­
dry, natomiast słabo wywiązują 
Się gromady: Borzykowo, Węgier­
ki, Ciemierów-Kol., Września — 
Północ i Orzechowo. (K St.)

nomii w Kaliszu. Dla popra­
wy obsługi konsumentów prze 
budowuje się tam obecnie re­
staurację „Wiejską” na duży 
bar szybkiej obsługi w ty­
pie poznańskiego „Asa”. Koszt 
tej przebudowy wyniesie oko­
ło milion złotych, prace zo­
staną ukończone w IV kwar­
tale br. Niestety, uzyskane 
w ten sposób 100 nowych 
miejsc konsumpcyjnych nie 
rozwiąże dla Kalisza proble­
mu zbiorowego żywienia. To­
też obecnie trwają tam boje 
o ożywienie tzw. „Trupka”.

Jest to nowy budynek przy 
ul. Górnośląskiej, wzniesiony 
przed kilku laty specjalnie 
na pomieszczenie kawiarni. 
Inwestycja ta była wówczas 
nieco na wyrost, lokal był 
bowiem oddalony od osiedla, 
toteż znalazły tam pomiesz­
czenie biura dyrekcji MHD. 
Obecnie, kiedy ulic. Górno­
śląska jest poważnie zabudo­
wana, kiedy tutaj właśnie 
występuje brak lokalu gastro­
nomicznego, przypomnieli so­
bie o „Trupku” handlowcy 
podczas dyskusji przedzjazdo- 
wej i wnioskowali o przeka­
zanie lokalu dla gastronomii. 
Niestety, rezultatów jakoś 
jeszcze nie widać, co więcej 
mówi się ponoć o przeznacze­
niu budynku na żłobek miej­
ski.

Nie chcemy rozstrzygać 
tych sporów, wydaje nam się 
jednak, że jeśli pomieszcze­
nie budowano specjalnie z 
myślą o gastronomii, szkoda 
je dostosowywać do potrzeb 
żłobka czy przedszkola.

Skromniejsze nieco są te­
goroczne poczynania inwesty-

cyjne handlu państwowego w 
pozostałych dziedzinach. Z 
przewidzianej sieci nowych 
pawilonów handlowych, uru­
chomiono dotąd spożywczy — 
na osiedlu mieszkaniowym w 
Gostyniu, we wrześniu odda­
ny zostanie drugi w Środzie. 
Ponadto przybyły trzy kioski- 
pawilony na osiedlu Ko- 
mn ni j dojdzie jeszcze jeden 
do końca roku. Jeden pawi­
lon powstanie też w Kościa­
nie.

Stała sieć sklepowa woje­
wództwa zwiększy się o 12 
placówek, m. in. w Pile, Tur­
ku, Koninie, Krotoszynie, Go­
styniu i Kaliszu.

Do cennych nabytków na­
szego handlu zaliczyć trzeba 
dwą nowe magazyny-przecho­
walnie warzyw i owoców. Je­
den, oddany już do użytku, 
znajduje się w Kaliszu przy 
ul. Wrocławskiej. Drugi — 
przy ul. Kaliskiej w Turku — 
przewidziany jest do użytku 
jeszcze w tym miesiącu. 
Koszt każdej z tych budów 

■— milion złotych. Dzięki tym 
inwestycjom można liczyć w 
okolicy na poprawę zaopa­
trzenia w warzywa i owoce 
podczas sezonu zimowego, (zs)

CozMiwą szkoły 
w Nekli?

Nasi Czytelnicy z Nekli 
(pow. Września) zapytują, co 
będzie z budową nowej szko­
ły podstawowej w Nekli? Bu­
dowa ta miała się rozpocząć
w lipcu br.

Już rychłą 
dium GRN w 
powiatowych

wiosną Prezy- 
obecności władz 
oddało Przed się

biorstwu Budowlanemu nr 3 
z Poznania teren pod budowę 
szkoły, ale do dziś nie jest 
on zagospodarowany. Nie ma 
ogrodzenia, baraków czy szop, 
żadnego materiału (termin li­
piec br). Nie doprowadzono 
wody ze studni głębinowej do 
placu budowy. Studnia głębi­
nowa znajduje się w odleg­
łości około 250—300 m. Obec­
nie podobno trwa od kilku 
miesięcy spór, kto ma prze­
ciągnąć te 250 m rur wodo­
ciągowych. Zainteresowane są 
DBOR Poznań i PPB nr 3. 
Spór trwa, a mieszkańcy Ne­
kli bardzo się niecierpliwią i 
obawuają się, czy aby przed 
nastaniem mrozów zaplano­
wane prace zostaną wyko­
nane.

A może Kuratorium Okrę­
gu Szkolnego Poznańskiego 
zainteresowałoby się tą spra­
wą i przyspieszyło rozpoczę­
cie prac budowlanych? (kst)

Wieś czeka na elektrotechniczne
warsztaty usługowe

O 1.200 osiedli zwiększyła się już w roku bieżącym licz­
ba zelektryfikowanych wsi w naszym kraju. Najwięcej, bo 
ponad 220, przybyło ich w woj. warszawskim, następnie 
w bydgoskim — ok. 180 i poznańskim — ok. 140. Do sieci 
elektrycznych podłączonych zostało również w br. ok. 100 
PGR oraz kilkadziesiąt nowo powstałych filii POM i su­
szarni pasz.

Tak więc ponad 70 proc, teresowanie się tą sprawą ze

Z kroniki sądowej

Naleśniki z arszenikiem
Do Sądu Wojewódzkiego w Poznaniu wpłynęła sprawa 

Pelagii i Mieczysława. Goderskich oskarżonych o za­
bójstwo dwóch osób i dwa usiłowania morderstwa.

A oto wyniki śledztwa. W 
1955 roku Goderscy kupili w 
Kostrzynie Wlkp. parcelę 
wpłacając jednak tylko poło­
wę należności. Dwa lata póź­
niej Pelagia Goderska uzgod­
niła z siostrą — Melanią i jej 
mężem Franciszkiem Grabar­
czykiem, że na parceli tej 
wspólnie zbudują dom. W 
1959 r. obie rodziny mieszka­
ły już razem — w nowej willi. 
Trzeba dodać, że Franciszek 
Grabarczyk zapłacił pozosta­
łą należność za parcelę i w 
ten sposób stał się jej współ­
właścicielem.

Od momentu rozliczania się 
z kosztów budowy między 
Grabarczykami a Goderskimi 
zaczęły narastać konflikty. Po 
głębiły się one po wspólnym 
zamieszkaniu. Stale dochodzi­
ło do kłótni i rękoczynów. 
Bardziej agresywni byli Go­
derscy, którzy nie mogli ścier 
pięć podziału ziemi i domu. 
Wykazały to rozprawy (cy­
wilne i karne wnoszone przez 
obie strony) z reguły prze­
grywane przez Goderskich. Ci 
ostatni zaczęli się odgrażać, 
że wykończą przeciwników.

11 kwietnia br. realizując 
omówiony uprzednio plan 
zbrodni Pelagia Goderska we 
szła do mieszkania Grabar­
czyków (nie było ich wówczas

ny — Kazimierz Skonieczny. 
Pogotowie Ratunkowe prze­
wiozło wszystkich do szpitala, 
gdzie Melania i Franciszek 
Grabarczykowie zmarli. Pozo­
stałą dwójkę udało się ura­
tować.

W toku śledztwa Pelagia
Goderska nie przyznała 
do winy, natomiast jej 
oświadczył, że zbrodnia 
wyłącznie jego dziełem.

się 
mąż 
jest 
(ak)

w domu) wsypała kilka
łyżek arszeniku do torebki z 
mąką „Wrocławską”. W tym 
czasie jej mąż pełnił funkcję 
ubezpieczającego.

12 i 13 kwietnia zatruta 
mąka była w niewielkich ilo­
ściach używana jako przypra­
wa do zup. W efekcie Janina 
Grabarczyk i jej brat Ta­
deusz doznali lekkiego zatru­
cia. Nie wywołało to jednak 
żadnych podejrzeń. 22 kwiet­
nia Melania Grabarczyk uży­
ła zatrutej mąki do naleśni­
ków. Po ich skonsumowaniu 
zaniemogli ■ Melania i Franci- 

i szek Grabarczykowie, ich cór 
ka Janina oraz jej narzeczo-

Premie mieszkaniowe 
z PKO

Oddział Wojewódzki PKO w Po­
znaniu podaje do wiadomości, że 
10 bm. odbyło się XII losowanie 
premii, przypadających dla mie- 
szkaniowych książeczek oszczędno 
ściowych PKO. Rozlosowano ogó­
łem 43 premie pieniężne po 3.000 
zł każda. Premie otrzymują posia­
dacze mieszkaniowych książeczek 
oszczędnościowych o numerach:

z rejonu O/PKO w Jarocinie: — 
M'7.340 Pz-5, M 7.434 Pz-5, M 9.645 
Pz-5, M 9.663 Pz-5, M 9.818 Pz-5;

z rejonu O/PKO w Kaliszu: — 
M 393 Pz-6, M 10.881 Pz-6, M 11.136 
Pz-6;

z rejonu O/PKO w Kościanie: — 
M 9.499 Pz-10;

z rejonu O/PKO w Lesznie: — 
M 7.134 Pz-12, M 7.790 Pz-12, M 
7.883 Pz-12, M 10.027 Pz-12, M 10.694 
Pz-12, M 10.911 Pz-12, M 10.915 Pz-12, 
M 10918 Pz-12;

z rejonu O/PKO w Ostrowie 
Wlkp.: M 8.102 PZ-16, M 8.110 Pz-16, 
M 9.424 Pz-16, M 9.444 Pz-16, M 
9.448 Pz-16, M 10.340 Pz-16, M 10.341 
Pz-16, M 10.359 Pz-16, M 10.360

zagród chłopskich korzysta z 
elktryczności, z tym że w 
ciągu najbliższych lat (do 1970 
r.) procent ten — jak planu­
je się — wzrośnie do 85.

Elektryfikacja wsi to oczy­
wiście nie tylko oświetlenie 
mieszkań, ale także możli­
wość wykorzystywania prądu 
w gospodarstwie domowym 

i w produkcji rolnej.
Wprawdzie wykorzystanie 

energii elektrycznej w pra­
cach rolnych, podwórzowych, 
oborowych itp. —- jest u nas 
jeszcze skromne nie tylko w 
porównaniu z wielu krajami, 
ale i w stosunku do naszych 
własnych możliwości niemniej 
i pod tym względem notuje­
my stały postęp. Obecnie już 
około 60 proc, omłotów wyko­
nywanych jest przy użyciu 
silników elektrycznych. Coraz 
częściej prąd służy do napę­
du sieczkarń, parników, a 
także przy udoju i chłodzeniu 
mleka,

W związku z tym coraz sil­
niej daje się odczuwać na 
wsi potrzeba szybkiego roz­
woju sieci zakładów i war­
sztatów, które by zabiezpie- 
czały odpowiednią sprawność 
urządzeń mechajiicznych i 
sprzętu elektrycznego.

Utworzone w bież, roku w 
przedsiębiorstwach elektryfi­
kacji rolnictwa działy elek- 
tro-konser-wacji nie rozwiążą 
tego problemu. Są one bo­
wiem powołane do obsługi 
PGR, z tym że w przyszłości, 
po rozbudowie, mają one ob­
sługiwać również bazy tech­
niczne kółek rolniczych oraz 
spółdzielcze ośrodki gospo­
darcze. Natomiast dla gospo­
darstw chłopskich tego rodza­
ju usługi mają organizować 
GS oraz przedsiębiorstwa 
drobnej wytwórczości. Jak 
dotąd problem to wciąż jesz­
cze otwarty. Na pewno też po- 
rzebne jest tu większe zain-

TEATRY

SIERPIEŃ 
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piętek

Euzebiusza, 
Kaliksta

Słońce: 4.32—19.21

W POZNANIU
I WOJEWÓDZTWIE — nieczynne

KINA

strony rad narodowych.
PAP

Powiatowy Zjazd TRZZ 
w Krotoszynie

9 bm. obradował w Kroto­
szynie Powiatowy Zjazd To­
warzystwa Rozwoju Ziem Za­
chodnich.

Referat obrazujący dorobek 
Towarzystwa w latach 1960 
— 1964 wygłosił prezes Jan 
Połczyński. W powiecie dzia­
ła obecnie 14 Kół TRZZ w 
zakładach pracy i 3 w szko­
łach średnich (Liceum Peda­
gogiczne, Ogólnokształcące i 
Technikum Ceramiki Budow­
lanej w Krotoszynie). Do naj­
aktywniejszych należy Koło 
przy Liceum Ogólnokształcą­
cym, pracujące pod nadzorem 
Hieronima Ławniczaka.

Towarzystwo zorganizowało 
w powiecie krotoszyńskim o- 
koło 200 pogadanek i odczy­
tów, sporo wystaw (ciekawą 
wystawę obrazującą życie w 
NRD), spotkań z działaczami 
społecznymi NRD itp.

Kulminacyjnym punktem 
Zjazdu było wręczenie legity­
macji Zasłużonego Działacza 
Towarzystwa Rozwoju Ziem
Zachodnich Hieronimowi
Ławniczakowi z Krotoszyna.

Na zakończenie Zjazdu u- 
chwalono program działania 
na następne lata, w którym 
przewiduje się nawiązanie 
ściślejszej współpracy z po­
wiatem milickim, organizowa­
nie spotkań, wystaw, pogada-
nek itp. Wybrano nowy za­
rząd Towarzystwa w skła- 

Jan Połczyński, Stani-dzie: 
sław 
Jan

Paterek, Maria Szajda, 
Nasiadek, Kazimierz

Stankiewicz, Jan Urbaniak i 
Hieronim Ławniczak, a także 
4 delegatów na Zjazd Woje­
wódzki TRZZ. (ig)

„Posada”; Syrena”: „Pogromczy­
ni tygrysów” i „Rancho Texas”;
Wolność: „! 
KĘPNO — 
KŁODAWA

.Sędzia dla nieletnich”
- „Gwiazda szeryfa”

ŁO — „Żona 
ka”; KONIN

„Klimaty”; KO- 
dla Australijczy-

.Powiernik pań”;
touche
,,Śmierć
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W szkolnych ligach lekkiej atletyki

Zespoły wielkopolskie najlepsze
Po zakończeniu I rundy szkolnej ligi lekkoatletycznej 

rok 1964, wśród 136 sklasyfikowanych Międzysz^ 
nych Klubów Sportowych, jest 10 zespołów Wielkopolski,

Najlepszą lokatą z drużyn na­
szego okręgu legitymuje się MKS 
Poznań, który, z 3.460 pkt., zaj­
muje 6 miejsce. Przed nim figu­
rują drużyny: Warszawy 1 — 3.890, 
Zabrza — 3.688, Tczewa — 3.580, 
Gliwic — 3.560 i Włocławka — 
3.461 pkt.

Olimpiada 1964

Ważą się losy 
hokeja na trawie
W środę — na kolejnym zebra­

niu komisji sportowej Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego omawia­
no realizację zadań pierwszego 
etapu przygotowań olimpijskich 
przed igrzyskami w Tokio w ho­
keju na trawie i skokach do wo­
dy.

Problem hokeja na trawie wy­
wołał burzliwą dyskusję. Mate­
riał dostarczony, przez związek 
nie pozwalał na ustalenie, jaką 
pozycję w świecie zajmują nasi 
hokeiści. Ostatecznie komisja 
sportowa doszła do wniosku, prze­
de wszystkim na podstawie ostat­
nich zwycięstw Polaków nad Ja­
ponią, że nasza reprezentacja ma 
szanse zajęcia, w Tokio miejsca 
od 5 do 8.

W związku z tym postanowiono 
wystąpić do Prezydium PKO1 z 
wnioskiem o przyznanie 19 ho­
keistom „piątego kółka olimpij­
skiego”. Na Olimpiadzie w Tokio 
Polska gra w grupie eliminacyj­
nej wraz z Pakistanem i Kenią 
oraz Wielką Brytanią, Australią, 
Japo<nią, Nową Zelandią i Kanadą. 
Pierwsze dwa zespoły — Pakistan 
i Kenia są zdecydowanie lepsze 
od naszej reprezentacji. Polacy 
powinni walczyć o trzecie miejsce 
w grupie z Australią i Japonią. 
Groźni mogą okazać się także 
reprezentanci Wielkiej Brytanii.

Stwierdzono, że w okresie przy­
gotowań olimpijskich nastąpił w 
Polsce znaczny wzrost poziomu 
gry w hokeja na trawie, Znacznie 
odmłodzono reprezentację. Prze­
ciętna wieku zespołu, który wy­
grał ostatnio dwukrotnie z Japo­
nią, wynosi 24,4.

• W bułgarskiej miejscowości 
Neseber, nad Morzem Czarnym 
rozpoczęły się zawody płetwonur­
ków. W klasyfikacji indywidual­
nej, w pierwszej ósemce znajduje 
się m. in. Wiśniewski — Polska. 
Zespołowo prowadzą zawodnicy 
radzieccy, przed Bułgarami i Pol­
ską, NRD, Węgrami i CSRS.

• Polki zajęły na mistrzostwach 
spadochronowych świata kobiet w 
Leutkirch (NRF) 9 miejsce. Zwy­
ciężyła drużyna NRD, przed Buł­
garią i USA.

• Reprezentanci Polski na przy­
szłoroczne, szybowcowe mistrzo­
stwa świata, które odbędą się w 
maju w Anglii, przechodzą tre­
ning w Szczecinie, drugi cykl 
szkoleniowy odbędzie się w Ryb­
niku. Okolice Szczecina i Rybni­
ka przypominają krajobraz bry­
tyjski.

• Najciekawszym pojedynkiem 
pierwszej rundy międzynarodowe­
go turnieju szachowego w Pola- 
nicy-Zdroju, było spotkanie dwóch 
arcymistrzów: Tolusza (ZSRR) i 
Parmy (CSRS), zakończone zwy­
cięstwem Czechosłowaka.

• W Katowicach powołano do 
życia na Śląsku Klub Olimpijczy­
ka, którego przewodniczącym zo­
stał poseł Roman Stachoń.

• Brydżyści Warszawy zdobyli 
w Gdańsku na międzynarodowym 
turnieju „Wielką Wazę Bałtyku”. 
Dalsze miejsca zajęły drużyny: — 
Pragi I (CSRS), Oslo, reprezenta­
cje Wojska Polskiego i Mediola­
nu.

Pz-16, M 10.387 Pz-16;
z rejonu O/PKO w Pile: 

Pz-1;
z rejonu I O/Miejskiego 
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CHODZIEŻ — Noteć: „Trage­
dia optymistyczna”; CZARNKÓW 
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— Lech: „Teresa / Desqueroux”; 
Polonia — „Ubranie prawie no-
we”; GOSTYŃ .Skąpani w
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ogniu”; JAROCIN — Echo: „Woj­
na trojańska”; Cristal — „Ostatni 
kurs”; KALISZ — Kosmos: „Spot 
kanie ze szpiegiem”; Oaza: — 
„Winda towarowa”; Stylowe:

ehen”; 
żebra 
„Zycie 
CHÓD 
NOWY 
chy”;

zbójca”; 
nazywa

Energetyk: 
Górnik: „Car 
KOŚCIAN —

KROTOSZYN
się Engel-

I — „Dwa
Adama”; LESZNO A 

Adolfa Hitlera”; MIĘDZY- 
— „Rancho w dolinie”;
TOMYŚL — „Zacne grze- 
OBORNIKI — „Zdarzyło

się w Rzymie”; OSTROW — Ro­
ma: „Wyspa tajemnicza”; Słońce: 
„Milcząca gwiazda”; OSTRZE­
SZÓW — „Liczę na wasze grze­
chy”; PIŁA — Iskra: „Nie jedz­
cie stokrotek ’; Koral: „Spotkanie 
ze szpiegiem”; PLESZEW — „Na-

.......................................
ganiacz”; RAWICZ — „Przygoda 
noworoczna”; SŁUPCA — „Na­
prawdę wczoraj”; ŚREM — „Taka 
miłość”; ŚRODA — „Tajemnice 
Paryża”; SZAMOTUŁY — „Mada­
me Sans Gene”; TRZCIANKA — 
„Skąpani w ogniu”; TUREK — 
„pojedynek na wyspie”; WĄGRO 
WIEC — „Przeminęło z wiatrem”; 
WOLSZTYN — „Koniec naszego 
(świata”; WRZEŚNIA — „Billy 
Budd”.

W POZNANIU

WYSTAWY
GALERIA ZPAP — Stary Rynek 

„Arsenał” — wystawa „Plakat 
XX-lecia PRL” — godz. 10—18.

SALON BWA — St. Rynek „Ar­
senał” — „Wystawa grafiki bel­
gijskiej” — godz. 10—18.

KLUB MPiK — Wystawa foto­
gramów pt. „Wiedza pomaga w 
życiu” — godz. 10—21.

Dalsze MKS województwa 
znańskiego zajęły następUjąc 
miejsca: 11 — Krotoszyn — 3^ 
Kalisz — 3.197, Piła — 3.023, Ch^ 
dzież — 2.932, Szamotuły —z 2.775 
Gniezno — 2.686, Ostrów — 2.19/ 
Rawicz — 1.750 i Wągrowiec 
1.439 pkt. Do najlepszych zespoły 
z Wielkopolski należy Szkolą 
Koło Sportowe w Kórniku, które 
z 1.821 pkt., zajęło miejsce piąte 
Zwyciężyło w tej konkurencji 
ło z Rypina z 2.425 pkt.

Wynik ponad 3.000 punktów uzy/ 
skały 33 MKS, poniżej 2.000 
— 34 zespoły, pozostałe zdobyły 
od 2—3 tysiące punktów.

Wiele zawodników i zawodni, 
czek, które startowały jeszcze 
przed rokiem w szkolnej lidze 
lekkoatletycznej, zasiliło już kio. 
by wyczynowe, zdobywając dobre 
wyniki w mistrzostwach Polski 
juniorów, (p)

Dzisiaj początek meczu 
Polska - W. Brytania 

Dzisiaj rozpoczną się w Londyn 
nie na stadionie Whity City pierw 
sze konkurencje piątego z kolei, 
międzypaństwowego meczłt lekko, 
atletycznego Polska — Wielka Bry 
tania, mężczyzn i kobiet.

Prasa londyńska bardzo pochleb 
nie wyraża się o naszym zespole. 
Szczególnie dobrą prasę mają 
nasz miler, rekordzista Europy 
Baran, oraz Czernik, Foik, Bo. 
guszewicz, Sidło i inni. Niestety, 
nasz znakomity miotacz Sidło - 
doznał podczas zawodów w Oslo 
kontuzji nogi, którą ma w gipsie, 
A w meczu londyńskim zastąp! 
go Krupiński. Czy Sidło wyzdro. 
wieje do występów Olimpiady 
trudno w tej chwili przewidzieć.

Pierwsze zawodniczki polskie 
przybyły do Londynu już w śro­
dę, a wczoraj przyjechali polscy 
lekkoatleci.

Pierwszych relacji z tego 
meczu dowiemy się ze spra­
wozdania, które nada Polskie 
Radio w programie II o godz. 
21.15.

Metalowcy 
na starcie we Wrześni
W niedzielę, 16 bm. rozegrane 

zostaną we Wrześni okręgowe bie 
gi województwa poznańskiego me­
talowców, osobno dla zawodni­
ków zrzeszonych w klubach i nie- 
zrzeszonych, w konkurencji ko­
biet i mężczyzn. Kobiety starto­
wać będą na dystansach 300—800 
m, mężczyźni — od 400 do 1.500 m.

Początek zawodów o godz. 9.30 
na Stadionie Zjednoczonych. (x)

Festyn sportowy 
inwalidów

Okręgowy Związek Spółdzielni 
Inwalidzkich w Poznaniu prowa­
dzi ożywioną działalność wśród 
swoich członków, sportowców - 
inwalidów. Akcja, która daje jak 
najlepsze wyniki, co najwyraźniej 
odczuli pracownicy spółdzielni in­
walidzkich uprawiający sport re­
habilitacyjny, cieszy się dużym 
zainteresowaniem. Powiększają sią 
zastępy sportowców-inwalidów.

W dniach 15 i 16 bm. główne 
imprezy w ramach II Rajdu Tu- 
rystycznego Inwalidów odbędą się 
w Zaniemyślu na Wyspie Edwar­
da, udostępnionej na cały sez0 
dla pracowników inwalidzkie 
spółdzielni. W sobotę oczekiwać 
się będzie przyjazdu grup raj & 
wych. Tego dnia odbędzie Sb 
wspólne ognisko, nazajutrz 
godz. 10 w ramach festynu od e 
dą się turnieje siatkówki, zawo y 
łucznicze, kajakowe i inne. (P)

MUZEA
MUZEUM ARCHEOLOGICZNA 

(ul. Mielżyńskiego 27/29) — g- ’
MUZEUM HIST. M. POZNA N 

w Starym Ratuszu (Stary RNn 
godz. 9—15.

MUZEUM INSTRUMENT 
MUZYCZNYCH (Stary Ryne* 
g. 9—15.
DYŻURY

SZPITAL MIEJSKI IM. STRĄ 
SIA (chir. — interna— okullS’ 
ul. Szkolna 3/12, tel. 511-U-

/ nA-
MIE.TSKIE POGOTOWIE 

TUNKOWE (ul. Chełmoński0 
tel. 544-44); POWIATOWE 
Kościuszki 103, tel. 86-86-

APTEKI: 23 Lutego 1»- j3g/14»,
wieża 22, Dzierżyńskiego ■ 
Głogowska 72, Garbary \;0C‘ 
tejki 1. — TYLKO 1 Gló^ 
NY: Rynek Śródecki 1, 
53, Starołęcka 79,


